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miesiąca i kosztuje: 
na cały rok . . 6 kor. 
na pól roku . . 3 kor.

Numer pojedynczy 30 hal.

W Niemczech 6 marek 
w Ameryce 2 dolary 

w Rosyi 3 ruble 
rocznie.

Należytość płaci się z góry.

Nr. TELEFONU 1068.

Listów nieopłaconycii 
nie przyjmujemy.

Rękopisów nie zwracamy 
Na odpowiedź prosimy za­

łączyć markę 10. hal.
Reklamacye niezapieczęto- 
wane wolne są od opłaty 

pocztowej.
Ogłoszenia zamieszczamy 

po 40 hal. za wiersz petit, 
pierwszy raz, następne po 
bO hal — Drobne ogłosze­
nia po 20 hal. od wiersza.

Redakcj a i administracya: Kraków, Garbarska, 12. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Leon Bałuk.

Trnflno nie pisać satyry.
Kiedy przed czterema laty ujęliśmy 

w dłonie ster naszego pierwszego, jedynego 
polskiego pisma fachowego, z góry byliśmy 
przygotowani na przeciwności, z któremi 
będziemy musieli walczyć, i na powodzenie 
naszego pisma wcale nie patrzyliśmy przez 
barwne szkiełka. Nie zważając jednak na 
nic, podjęliśmy się tego dzieła w tej myśli, 
aby stworzyć niem rodzaj areopagu, przed 
którym Koledzy mogliby swoje dolegliwości 
przedstawić, a który wzajemnie rzucałby 
ożywcze promienie nadziei i wyzwolenia do 
najdalszych zakątków. Lecz jak najsilniejszy 
ptak ustać musi w locie, gdy mu już skrzy­
dła opadną, — a pomocy z nikąd nie widzi 
— tak i najwznoślejsza praca, największe 
plany i idee ustaną wpół drogi, gdy zosta­
ną oddane na pastwę powolnego niszczenia

Wyznaj emy otwarcie i szczerze, że i 
my zmuszeni będziemy stanąć w pół drogi. 
I to właśnie dziś, gdy najbardziej potrzebni 
jesteśmy, — gdy przełamać chcemy zapo­
ry oddzielające nas od reszty kulturalnego 
świata, — dziś, gdy zorganizowaliśmy zwią­
zek, która to sprawa znajduje się na naj­
lepszej drodze, — my będziemy zmuszeni 
ustąpić z areny. Gorzkie to są żale, — i 
z bólem musimy to słowo kreślić, ale osta­
teczność nam je dyktuje.

Co jest tego przyczyną ?
W pierwszym rzędzie brak zmysłu sa­

mozachowawczego wśród naszych kolegów. 
Ostatnie nasze zamknięcie przedstawia po­
kaźny deficyt, przekraczający kwotę sie­
demset koron. Deficyt ten przyniosły pier­
wsze dwa lata naszego wydawania, a acz­
kolwiek następne lata przyniosły w stosun­
ku do rozchodów dość znaczny dochód, to 
jednak poprzedni niedobór pokrytym nie 
został. Wobec takiego stanu rzeczy czvż 
nie jest smutną ironią i poniekąd zjadliwą 
satyrą uwaga sprawozdawcy rachunkowego, 
że „pokrycie tej sumy znajdzie się przez ¿ciągnię­
cie mewpłaconej dotychczas przedpłaty, która prze­
kracza sumę osiemset koron'. Taką kwotę ma­
my w rękach naszych Czytelników, a ci, 
którzy dotychczas zalegają z nią, nie chcą 
się domyśleć, że czynią nam i sobie wielką 
krzywdę.

Pismo nasze, jako postępowe, smagają­
ce wszelkie nadużycia, nie może wcale li­
czyć na jakąś subwencyę, Stoimy jedynie

¡poparciem naszych prenumeratorów, lecz je­
śli i ci nas zawodzą, to musimy i my za­
przestać dalszej pracy, gdyż byłoby wprost 
szaleństwem powiększać niedobór.

Słusznie powiedzieli już starzy Rzymia­
nie : nikt nie jest poetą we własnej ojczy­
źnie. Słuszność tego zdania poznajemy na 
sobie. Wiemy bardzo dobrze, że bardzo wielu 
naszych kolegów pilnie abonuje i czyta ró­
żne „Ilustracyeu i „Backerzeitungi“, — ale 
na własne pismo pieniędzy dać nie chcą. 
Traktuje się własne pismo ot tak niby* z ła­
ski, — bo my, Polacy zawsze tacy byliśmy. 
Na różne zagraniczne wystawy, na różne za­
graniczne piśmidełka, na wszelakie zabawy, 
tracimy setki; ale tam, gdzie zachodzi po­
trzeba poparcia dobrej sprawy, gdzie po­
przeć trzeba 1 własną pracę, — tam kiesze­
nie są zamknięte, — tam szkoda pieniędzy. 
A co mówi nasza wystawa? Obesłaną była 
przez piekarzy bardzo słabo, — ale w ró­
żnych Paryżach, Londynach, Brukselach, — 
gdzie za grube pieniądze i wyzysk otrzy­
muje się kupny medal, — tam się polskich 
piekarzy wystawców spotyka. Cudze chwa­
licie, swego nie znacie, sami nie wiecie, co 
posiadacie, — wołał ś. p. Lenartowicz. Ja­
kąż on gorzką wypowiedział prawdę. A jed­
nak czy te słowa nas nawróciły, czy nastą­
pił jaki zwrot ku lepszemu?

Oszędzać na jadle, piciu, ubraniu, bez 
uszczerbku dla zdrowia, to wskazana rzecz 
Ale na gazetę żałować — to występek.

Z każdym początkiem kwartału nawo­
łujemy do naszych Czytelników: Czas od­
nowić przedpłatę. Ale zaledwie kilku się 
znajdzie, którzy wezwania usłuchają. Pisa­
liśmy, by o piśmie naszem pamiętano przy 
wszelkiej okazyi, i zbierano na fundusz pra­
sowy. I tylko jeden kolega Niewiadomski 
zrozumiał naszą intencję, on tylko jeden o 
nas pamięta, i on tylko jeden na nasz fun­
dusz zebrał kilkadziesiąt koron.

Przykład idzie od starszych. Niechże 
wszyscy nasi koledzy pójdą za tym przy­
kładem, a wtedy będziemy mogli jeszcze 
gorliwiej i intenzywniej pracować. Dwa ra­
zy daje ten, co zaraz daje.

Sprawy zawodowe.
Kraków. Dnia 5. sierpnia odbyło się wal­

ne zgromadzenie członków krakowskiego 
: cechu piekarzy białego pieczywa pod prze­

wodnictwem starszego cechu p. Leona Ba- 
łuka w obecności komisarza cechowego rad­
cy p. Kosińskiego. Po zagajeniu przez prze­
wodniczącego przystąpiono do porządku 
dziennego. Jako pierwszy punkt przewod­
niczący składa sprawozdanie rachunkowe. 
Przewodniczący złożył sprawozdanie ze swej 
działalności za rok 1910, następnie przed­
łożył rachunki z działalności szkoły dla u- 
czniów piekarskich. Przyjęto do wiadomoś­
ci, iż rada miejska przeznaczyła za rok 
1910/11 subwen. w kwocie 600 K. awydz. kraj. 
1068 na szkołę. Po przejrzeniu i sprawdzeniu 
rachunków przyjętoje i udzielono wydziałowi 
absolutorjum.Sprawozdanie rachunków, z,Ga­
zety piekarskiej“ odłożono do następnego 
posiedzenia z powodu zbyt wielkiego ma- 
teryału do sprawdzenia.

Szeroką i burzliwą dyskusyę wywołała 
sprawa Izby rękodzielniczej. Wiadome nie­
prawidłowości i nietaktowne postępowanie 
wydziału Izby stało się powodem, iż zgro­
madzenie uchwaliło wniosek wydziału.

Cech piekarzy w Krakowie występuje z Iz­
by rękodzielniczej na tak długo, dopóki nie zapa­
nują w niej normalne stosunki. Równocześnie 
wstrzymuje się wypłatę kwoty .2000 koron, u- 
chwalonej jeszcze dawniej tytułem datfcu na budo­
wę domu rękodzielniczego''.

Następnie omawiano wewnętrzne sto­
sunki cechowe. Uchwalono przyjąć sekreta­
rza cechowego, któryby 'prowadził sprawy 
cechowe, i w tym celu ogłosić anons w dzien­
nikach. Pertraktacye do przyjęcia poruczo- 
no starszemu.

Z kolei przyszła sprawa związku. Star­
szy przedłożył nadesłany przez instruktora 
p. dra Schónetta ze Lwowa statut związku, 
protokół z odnośnego punktu z wiecu grun­
waldzkiego i pismo do Namiestnictwa o za­
twierdzenie statutu. Pismo i protokół pod­
pisali członkowie lwowskiego stowarzysze­
nia, p. A. Moliński imieniem stowarzyszenia 
w Żywcu, pan Leon Schleichkorn imieniem 
żydowskiej grupy majsterskiej w Krakowie, 
tudzież cały wydział stowarzyszenia. Po 
przejrzeniu statutu przyjęto go bez zmiany 
i upoważniono cechmistrza, by papiery te 
odesłał z powrotem. Ponieważ jednak w trak­
cie debaty wywiązał się wniosek, by za­
żądać od lwowskiego stowarzyszenia przed­
łożenia rachunków z wystawy, przeto pole­
cono starszemu, by tenże osobiście udał się 
do Lwowa, dowiedzieć o sprawoz. i statut wrę­
czył do rąk pana instruktora.
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Następnie postanowiono, iż z chwilą u- 
tworzenia związku „Gazeta piekarska“ sta­
nie się organem związku i przejdzie na te­
goż rachunek.

Na porządku dziennym znajdowała się 
też ważna sprawa czeladzi, a mianowicie co 
do ich postępowania. Żalono się ogólnie na 
nietaktowne postępowanie czeladzi. Uradzo­
no wkońcu wszelkiemi środkami zwalczać 
bojkoty.

Ostatni punkt porządku dziennego „re- 
zygnacya starszego i wybór starszego i pod- 
starszego“ nie przyszedł pod obrady z po­
wodu braku przepisanej statutem ilości człon­
ków.

Sprawy związkowe.
Uohwalony na ostatnim wieou we Lwowie kra­

jowy związek majstrów piekarskich dla Galioyi i Wiel­
kiego księstwa Krakowskiego poczyna przyoblekać I 
się w konkretne szaty. Dokładnie opraoowany po-! 
prawiony statut, który z ramienia lwowskiego sto­
warzyszenia podpisali koledzy: Józef Szirmer, Fran-| 
oiszek Tabaozyński i Władysław Hess, został przez j 
o. k. Instruktora przemysłowego p. dra Schonecta 
nadesłany do Krakowa, oelem uzupełnienia podpisów. 
W Krakowie podpisy swoje tak na podaniu, jak i' 
protokole i statucie położyli pp, Leon Baluk, Frań- j 
oiszek Kozłowski i Stanisław Długoszowski, zaś imię- 
niem stowarzyszenia żydowskich majstrów p. Leon 
Sohleiohkorn. Nadto wszystkie akta podpisał bawiąoy 
naówozas w Krakowie kolega Andrzej Moliński imie­
niem stowarzyszenia w Żywcu. Podpisane akta od­
wiózł p. Leon Baluk do Lwowa i wręozył je panu 
instruktorowi, który odsłał je do Namiestnictwa oe­
lem zatwierdzenia.

W odnośnem podaniu zaznaczono, że myśl u 
tworzenia związku powstała na I wiecu w Przemy­
ślu, a dorosła na wiecu grunwaldzkim w Krakowie. 
Na tym wiecu zaproponowano utworzenie tymczaso­
wo dwóch związków na wschodnią Galicyę z siedzi- 

. bą we Lwowie i zachodnią w Krakowie. W tym du­
chu też opraoowano statut, który odesłano do sto­
warzyszenia lwowskiego dla paraleli.

Związki te jednak w skutek rozmaitych powo­
dów nie ukonstytuowały się. Dopiero na ostatnim 
wiecu we Lwowie z okazyi wystawy odbytym, zapa­
dła uchwała, aby stworzyć jednolity związek krajowy 
z siedzibą jeden rok we Lwowie a drugi w Krakowie. 
W tym duchu też zmieniono st atut. Nad opracowaniem 
zmian statutu zadał sobie trud ck. instruk. p. dr. Sch<5- 
nett, który wogóle w sprawie związku naszego zajął 
nader gorliwe stanowisko, za co mu się należy szcze 
ra wdzięczność i serdeozne uznanie. Statut znajduje 
się już w Namiestnictwie i w najbliższym czasie na­
leży się spodziewać końcowego załatwienia.

Teraz tylko od nas samych zależy, by zw lązek 
pomyślnie się rozwijał. Druk statu tu rozpoczniemy 
w jednym z najbliższyoh numerów, aby zaznajomić 
Czytelników z jego warunkami. Na razie niech się 
członkowie z całej Galicyi zgłaszają, gromadnie i po­
jedynczo, żydzi i katolioy. Nieoh ani jeden piekarz 
się nie ociąga. Im więcej nas, tern wkładki będą 
mniejsze i tern prace wydatniejsze.

sikowej (Ecklund), który po nasypaniu na papier za­
barwiał go na żółto, — arszenik, tlenek oynku, jako 
zaś osobliwe zanieozyszozenie mąki żytniej, znalezio - 
no kopeć lampy, który poohodził od lampy silnie kop­
cącej w nocy, (Stacya doświadczalna związku niemie­
ckich młynarzy, Berlin). Takie przypadkowe zanie 
ozyszczenie mąki było powodem przypadkowego za- 
słabnięois, o którem doniósł Strauss z Giessen i oko 
licy w r. 1894 (Tygodnik kłiniozny 1894 Nr. 34). Do 
kitowania zagłębień w kamieniu użyto białawo szarej 
masy, która według mniemania młynarza składała się 
z ałunu, pokazało się jednak, że to był czysty octan 
ołowiany, podczas gdy trzymane przez młynarza gips 
i ałun nie zawierały ołowiu. Do 750 kg. ohleba do 
mieszano 0-51 gr. kwaśnego ołowiu, a więc maksy­
malną dozę na dzień. Podobną przymieszkę znalazł 
L. A. Ruchner. Jedna z próbek mąki zawierała w so­
bie 0 077°/o, ¡nna 0086% ołowiu, a mąka ryżowa 

! 3-28%
Według zestawienia Mullera posługiwano się na­

stępującymi proszkami mineralnymi celem fałszowa 
nia mąki i otrąb: gips, marmur (alabaster), ziemia 
porcelanowa (biała glinka, glinka fajkowa, glinka 
chińska), mrgiel,a kreda, mączka kościana, baryt (spo- 
tyt ciężki), wapno, dolamit, magnezya, łojek, krze 
mionka, ałun, siarkan cynku, piasek oynkowy. O nie­
których z tyoh substanoyi już wspomniano wyżej 
Najozęściej spotyka się mąkę zanieczyszozoną lub fał.' 
szowaną w zmiennej ilości piaskiem (kwas krze­
mowy, węglan wapna, glinka-porcelanka). Najlepszą 
próbą, którą nawet niedoświadozeni mogą wykony, 
wać, jest próba przy pomocy chloroformu użyta przez 
Cailleteta w r. 1858. Wsypuje się do probierki małą 
dawkę mąki i około dziesięciokrotną dawkę chloro 
formu ; po krótkim czasie opadają wszystkie substan- 
cye mineralne (ciężar gatunkowy ponad 2) które s ą 
oięższe od chloroformu (cięż. gat. 1-51) na dół, pod­
czas gdy mąka (ciężar gatunkowy 1-46 — 148) za­
wisa w płynie. Na powierzchni gromadzą się pod war­
stwą lekkich otrąb zarodki śniedzi, roztocza ioh pró­
żne skórki, mcżna więo górną warstwę płynu użyć 
przy sposobności do dalszego jej badania. Oailetei 
wykazywał za pomocą tej metody i/iooo zaw artośc 
substanoyi mineralnych.

Z targów zbożowych i mącznych.
Wskutek rozwoju w latach ostatnich tak w Au- 

stryi jak i na Węgrzech zawodowych organizacyi rolni­
czych, przeciwdziałających wyzyskowi producentów przez 
giełdową spekulacyę, dalej przez zniesienie terminowego 
handlu zbożem na giełdzie wiedeńskiej, obroty w za- 
kupnie i sprzedaży tego towaru odbywają się obecnie 
ze straszną rezerwą i wykazują jeszcze ruch słaby.

Stwierdzają to sprawozdania giełdowe z Budapesz­
tu i Wiednia, które w tej chwili czytamy.

Giełda wiedeńska dla produktów rolnych 
notowała w dniu 14 sierpnia za 50 kg.;
pszenicę z nad Cisy............ . . K. 12’10 do K. 12’40

„ banacką ............... 11-80 do H 12-25
„ dolno-austryacką . . 11’25 do n 11-55

żyto słowackie..................... • • • * 9-35 do n 9'60
„ węgierskie.................. • • • 9 9 20 do 9 9’45
„ dolno-austryaokie . . . 920 do 9 9.55

jęczmień morawski............ • • ' 9 9’35 do 9 10’40
„ słowacki............... 8-— do 9

— •_
„ węgierski ............ • • • » 775 do n 9’20

owies węgierski.................. ..ej, 9-20 do 9 9’65
Giełda budapeszteńska notowada w d niu 14 sier-

pnia Da październik za 50 kg. 
pszenicę . . . . K. 11’42 
żyto.................. „ 9’28
owies............... „ 8’40

Izba kupiecka we Lwowie notowała w dniu 16 
pnia za 50 kg ; 
pszenica prima 
żyto prima . . 
jęczmień prima 
owies prima . .
Haka

Giełda pragska. Za 100 kg transito: sypka 
aż 39. Nr. 0 — 37 do 38. Nr. 1 — 36 — 37. 
34 
do

sier-

K.
9

W 

n

1090
8-20
7-50
9’ —

do
do
do 
do

K.
»
«
n

11-25
8 50
8’—
9.20

Wydajność mąki.

do 35. 3 — 33 do
30. 6 — 27 do 28.

do 19’50. Żytnia nr. 0
30. I. 28 do 28 50.

Zanieczyszczanie mąki.
Do najgorszych zanieczyszczeń mąki j otrąb na­

leżą domieszki mineralne. Są one tańsze od jakich­
kolwiek ziarn, a że sproszkowane są najczęściej bia­
łe, nie zmieniają tern samem barwy mąki. Jeżeli nie 
chodzi o przypadkową domieszkę to dzieje się to dla 
zwiększenia oiężaru, udzielenia białej barwy, dla pod­
wyższenia zdolnOŚoi piekarskiej, niezdolnej do pie­
czenia albo zepsutej mąki, lub wreszcie dla obejścia 
przepisów ołowyoh.

Jest rzeczą jasną, że przypadkowo mogą się do­
stać do mąki wszystkie możliwe materyały. I tak, 
po za tymi, które służą jako środki do fałszowania 
znaleziono jako zanieczyszczenie: proszek ołowiu, któ­
ry poohodził od kamieni zaprawianych aiiaźem tego 
materyału, chromian ołowiu, w szwedzkiej mąoe gry-

k : 38
2 —

31 do 32. 5 — 29 
do 26. 8—19

34. 4 —
7 — 25.
— 30’50 do 31. 0/1 — 29-50
II. 27-50 do 28. III. 20 do 21

do
50

do 
do
16.

18-40. Nr. 2 —
17-20. Nr. 4 —
Nr. 6 — 14-70

Za 50 kg wagi: pszeniczna sy-
1

17-50 do 17'80. Nr. 3
16.40 do 16.70. Nr. 5- 
do 15. Nr. 7 —• 12’90 do 
aż 15 25. Nr. 1 - 13-50

do
IV. 17-50. do 18.

Giełda wiedeńska.
pka 18 20 do 19-aO. Nr. 0 - 18’50 do 18’80. Nr.
— 18-10
— 16-90 
15’70 do
13’40. Żytnia nr. 0 — 14’75 

Dotychczasowe sposoby używane do ocenienia do 14. Nr. 3 — 10 do 11.
Giełda budapeszteńska. Pszeniczna Nr 0 — 17’50 
Nr. 1 — 17-10. Nr. 2 — 16 70 — Nr. 8 — 16’30. Nr. 
4 — 16’lu. Nr. 5 — 15 30 — Nr. 6 — 14’40. Nr.
7 — 13-50. Nr. 71/, — 12 50. Nr. 7% - 10’50. Nr.
8 — 9 K. Żytnia nr. 0 — 14’90. 0/1 14’40 Nr. I. — 
13 80 — 1/B — 13-20 II. — 12’20 IIB — 11’40 — 
SR 9-40

Drożyzna wszelkich produktów wskutek suszy nie­
zmiernie się wzmogła. Ziemniaki już teraz są o 4 ko­
rony droższe, jak w roku zeszłym o tym ozasie. Z po­
wodu nieurodzaju buraków również cukier i spirytus 
znacznie podskoczyły w cenie. Co do mąki dziś jeszcze 
nie możno nic stanowczego powiedzieć, dopóki się no­
wa kampania nie zacznie. Wobec tego jednak, iż ze- 
wszystkich krajów nadchodzą pomyślne wiadomości o 
żniwach, należy przypuszozać, stagnaoya nie długo już 
będzie trwała.

wydajncśoi mąki są niewystarczające bo nie wydają 
pozytywnyoh rezultatów. Jeżeli ocenimy wiadomemi 
sposobami gluten, to jeBzoze o sprawności mąki nic 
stanowozego powiedzieć nie możemy.

Gluten jakkolwiek odgrywa ważną rolę — jed­
nakże deoydująco nie rozstrzyga o dobroci mąki. Wzrost 
bowiem pieczywa nie zależy wyląoznie od obecności 
glutenu w mące ale zależy od ilości i jakości glute- 
nu, od jakości drożdży i od różnych fermentów, któ­
re się tworzą w cieście podczas jego fermentacyi. Na­
sza metoda do ooenienia dobroci mąki polega na do- 
kladnem oznaczeniu objętości pieczywa z tej mąki otrzy­
manego. — Gazeta piekarska przekonawszy się o sku­
teczności tej metody nabyła ją na własność i podług 
tej metody przeprowadzać będzie próby dla swoich 
czytelników, oddająo im rzetelną usługę wskazując, 
które mąki dla celów piekarskich są odpowiednie a 
które nie. Mąka bowiem dobra przyjmuje do 65% 
wody, gdy słaba mąka przyjmuje 50% i mniej. Ró­
żnica nie jest błaha

N. 0 przy cenie
N. 5 „

Żytnia N. 1 „ 
przy 175 kg. 
21-45 
18-29 
16-00

n

M

bo gdy mąka:
przy 150 kg. 

za Kg. 25’01
a
H

37
32
28

K. 60 h.
K. „
K. „

n
n

21-33
18-66

na 
ki

PORADNIK.
W rubryoe tej Czytelnicy znajdą odpowiedzi 

przesłane pod adresem redakoyi pytania. Warun- 
„poradnika“ są następujące: Listy z zapytaniem

powinny być adresowane do redakoyi. List musi być 
podpisany pełnem nazwiskiem, my zaś odpowiada­
my tylko porządkowemi literami. Do listu należy 
dołąozyó dwa znaczki po 10 h., które przeznaczamy 
na fundusz prasowy. Odpowiedzi zamieszozane będą 
zbiorowo.

L. S. w Prz. W tym wypadku przewodniczący 
postąpił nieprawnie. Ustawa powiada, że nauka w rze­
miośle trwać powinna najmniej dwa a najwyżej czte­
ry lata. Komisya jednak może uozńiowi przedłużyć 
czas nauki najwyżej na rok.

S. R. w S. Z listu niewiadomo, jaką ohorobę 
Pan w młodości przeohodził, i czy został pan z niej 

, wyleozony. O ile wyleczenie było zupołne, zaleca się

0—3
5-3
5 -3
w piekarniaoh nie przepro-

na worku 
n
W

K. 52
K. 04
K. 66

Różnica

n

N. 
N. 
N.

h. 
h.
h. 99

przy

O ile nam wiadomo
wadza się prób z wydajnośoią mąki a nie przepro­
wadzając prób pracuje się nietylko na ślepo ale czę­
sto i ze stratami, których sobie wytłumaozyó nie mo­
żna. Przeto żaden z czytelników naszyoh nie powinien 
żałować wydatku na przeprowadzenie tej próby. Na 
jednorazową próbę trzeba przysłać 2 korony i ‘/,kg. 
mającej się wypróbować mąki. Wynik próby wiado­
my będzie w 48 godzin od otrzymania przesyłki.
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na obecne dolegliwości spokój, regularny tryb życia 
no i . .. . ożenić się.

P. K w. Cr. §§. 197, 199, 199, 200 uk, oszu- 
itwo.

„Ptrl* Najbardziej znanymi podręoznikami do 
nauki języka niemieckiego bez nauczyciela są: Hugo 
Berger „Łatwa metoda języka niemieckiego*. Wy 
danie 5te, część I. kartonowane kor. 3'20. Część II. 
kartonowane kor. 5’10. — Plato ron Reussen „Sa 
mouczek polsko niemieoki“ wydanie 27me, 1910, Część 
I. kor. 2’10, Część II. kor. 4 20.

J. M. Lwów. Do Ilmenau w księstwie sasko 
weimarskiem jedzie się przez Kraków, Bogumm (O 
derberg) Wrocław, Drezno, Lipsk, Erfurt. Bilet ko­
lejowy III. klasy ze Lwowa do Oderbergu kosztuje 
koron 16’10, bilet IV. klasy z Oderbergu do Ilme- 
nau 15. marek. Paszportu niepotrzeba.

Pan Bil. Spółka, o jakiej pau pisze, może być 
zawiązana na podstawie ustawy z 9. kwietnia 1873 
Dz. u. p. Nr. 70. Bliższyoh informaoyi udzielimy li­
stownie.

„Rena*. Związek nasz już jest utworzony. Wszy 
stko jedno, czy panowie zgłosili swoje przystąpienie 
do Lwowa, czy do Krakowa. Związek bowiem jest 
krajowy i jednolity.

P. B. J. w Przeworsku. Pańską kartę wyzwolin 
dawno już odesłaliśmy.

1F. K. w G. Sąd w tym wypadku miał słusz­
ność. Jeżeli pan nie wydaliłeś czeladnika natyohmiast 
po spełnieniu czynu karygodnego, ale zatrzymałeś 
go pan jeszcze przez noc, to miał on prawo żądać 
ozternastodniówkę. Trzeba go było zaraz wydalić.

S. R. Jeśli syn został asenUrowany a ohce słu­
żyć przy marynarce, to musi wnieść podanie do mi­
nisterstwa wojny we Wiedniu przez generalną ko­
mendę marynarki w Pola.

R. P. u> B. Losy pańskie dotyohozas nie były 
ciągnione.

S M. w Cztr. Trudne do uwierzenia, by geo­
metra ewidenoyjny robił panu trudności z powodów 
w liście podanyoh. Niech pan wniesie do ewidenoyi 
katastru podatkowego podanie (1 kor. stempel) zło­
ży należytość za ostemplowanie i wystawienie arku­
sza posiadłości. W razie zwłoki lub ponownej od 
mowy należy wnieść zażalenie do o. k. kraj. Dyrek- 
cyi Skarbu we Lwowie.

M. R. Piekarnia, o której pan pytasz, jest ka­
żdego czasu do wynajęcia. Najlepiej porozumieć się 
osobiście.

R. W w S. W Krakowie armatury do pieca wy­
rabia firma Tomasz Gramatyka. Z obcych firm poleca­
my firmę Maks. Spelda w Karniowie (Jagendorf) Śląsk 
austr. Żądane maszyny dostarczy panu „spółka ma-, 
szynowa przy Lidze pomocy przemysłowej* Lwów 
Chorążczyzna.

Wartość odżywcza pieczywa.
Do odżywiania organizmu ludzkiego potrzeba: 

a) oiał białkowatych, b) tłuszczu, o) węglowodanów 
d) soli odżywczych, e) wody i to w należytej pro­
porcji. Wszystkie te składniki znajdujemy w zbożu 
wskutek tego zboże nadaje się na pożywienie dla lu­
dzi. W mące jednakże wyrobionej z tego zboża tych 
składników i w takiej proporoyi i w takiej ilości 
jak w zbożu nie mamy. Chcąc bowiem zboże zamie­
nić na mąkę — musi się takowe mleć. Przy mieleniu 
roadziela się zboże na dwie główne części: na otrę­
by i na mąkę. Otręby idą na karmę dla bydła, mą­
ka zaś przeznaczona jest na pokarm dla ludzi. Ziar­
no, jak wiadomo, składa się z łuski, pod którą 
znajduje się mąka. Zadaniem mielenia jest aby tę 
łuskę z mąki usunąć. Dotyohozas nie posiadamy tak 
doskonałyoh maszyn aby potrafiły odjąć samą łuskę 
— dlatego razem z łuską odchodzi do otręb pewna 
część ziarna. Bezpośrednio pod łuską jest zawarta 
wielka ilość soli odżywozych i ciał białkowatyoh i 
przy mieleniu te sole odżywoze i ciała białkowate 
odohodzą do otrąb. Wskutek tego, wartość odiywoza 
się zmniejsza — oo niejednokrotnie analizy chemi­
czne udowodniły, wykazująo, że brak, jaki się oka­
zuje w mąoe, soli odżywozych i ciał białkowatyoh 
znajduje się w otrębaoh. Im mąka jest ładniejsza, 
która jest zrobioną z jądra ziarna, tern brak soli i 
oiał białkowatyoh jest dotkliwszy, dlatego też, im mą­
ka jest ładniejsza tem jest mniej odżywoza. Przez 

mielenie nietylko mąka traoi na odżywnośoi, ale dla 
sprawności piekarskiej przedstawia pewne trudności.

Wskutek ubytku soli i ciał białkowatych, mąka 
jeżeli jest zrobioną ze zboża o małej zawartośoi biał­
ka (glutenu) jest słabą, to znaozy, że mąka taka przyj­
muje mniej wody, mniej wydaje ciasta, a wskutek 
tego i mniej pieczywa. Ciasto z niej zrobione należy- 
oie nie fermentuje — nie rozwija się we wzrośoie i 
nie utrzymuje właśoiwego wzrostu (gazu) wskutek 
tego pieczywo jest nikłe. Objawy te zupełnie są ro­
zmaite skoro się zważy, że przyjmowanie wody, wzrost 
pieczywa zależy przeważnie od zawartości oiał biał­
kowatych a głównie od glutenu. Nie można również 
zaprzeozyć, że brak soli odżywozyoh, które oddzielo­
ne są od mąki i znajdują się w otrębaoh także ile 
wpływa na prawidłową fermentaoyę i na wzrost pie­
czywa. Sole odżywoze bowiem a szczególniej fosfo­
rany w rozczynie a następnie w oieście robią dobre 
podłoże dla drożdży i wytwarzają ferment, który pod ■ 
trzymuje działalność i żywotność drożdży. Jak świad- 
ozy praktyka mąki nie są jednakowe — jedne silniej­
sze, drugie słabsze. .Rzadk o kiedy używa się w pie­
karni mąki z jednego młyna — tylko mięsza się kil­
ka gatunków razem i wówczas dostaje się wynik 
względnie dobry. Przez mięszanie gatunków uzupeł­
nia się braki a nieraz pokrywa się błędy uczynione 
przy mieleniu. Gluten ze wszystkich części białko­
wych jakie znajdują się w ziarnie jest najwrażliwszy 
na mielenie i ozęsto ozy to przez rozgrzewanie ka­
mieni lub walcy traoi swoje własnośoi i stawia tru- 
dnośoi w przygotowaniu ciasta.

(Dok. nast.)

Rozmaitości.
0d wydawnictwa. Numer dzisiejszy wydajemy ja­

ko 15 i 16, gdyż na 15. sierpnia numer nie wyszedł. 
Odtąd nadal pismo wychodzić będzie regularnie.

Pamiątka Z wystawy. Nakładem „Gazety piekar­
skiej* wyszła broszura pod powyższym tytułem. Oena 
60 hal. Prosimy tych wszystkich, którzy broszurę za- j 
mówili a dotychczas jej uie otrzymali, by się zgłosili 
kartą korespondencyjną. Zarazem prosimy o ponowne 
zgłoszenie się tych, którzy zamówili „Podręcznik do 
składania egzaminów*

W sprawie czeladzi. Poprzedni nasz artykuł w spra­
wie czeladzi dokonał swego. Lepiej myśląca czeladź i 
nosi się z zamiarem założenia odrębnego stowarzyszę-i 
nia, które by objęło całą Galicyę. — W ubiegłym ty­
godniu czeladź znowu wywołała dwa bojkoty w Kra­
kowie, a na trzeciego zbojkotowanego doniesienie do 
Magistratu. Jeśli tak dalej czeladź postępować będzie, 
to przypisze sobie sama winę za skutki, jakie z tego 
wynikną.

I

Subwencya. Wydział krajowy udzielił szkole za­
wodowej dla uczniów piekarskich w Krakowie subwen­
cję w kwocie 1068 koron za rok 1910/11, za co wy­
dział szkolny składa serdeczne podziękowanie.

Strejk w Budapeszcie. W ubiegłym miesiącu wy 
buchł w Budapeszcie wielki strejk czeladzi piekarskiej* 
Żądała ona podwyższenia płaoy i skrócenia dnia ro 
boczego. Strejk tea w ubiegłym tygodniu nagle się 
zakończył ku porażce strejkujących. Centrala bowiem 
odpowiedziała, że nie ma pieniędzy na dalsze prowa­
dzenie strejku, wobec czego czeladź musíala powrócić 
do pracy.

Podobnie też strejkowała czeladź w Lublanie, 
Insbruku, Marburgu i Brucku. Majstrowie z tyoh po­
bierali pieczywo z Wiednia.

Pożary młynów, w Lachowicach w Czeohach 
zgorzał olbrzymi młyn woleowy. Przyczyną było samo­
zapalenie się olejów na osiach.

W Trzebnicy w Czeohach zgorzał 11. VIII. młyn 
Henryka Müllera. Szkoda prawie całkowicie ubezpie­
czona.

Medale I dyplomy z wystawy będą już w tych 
dniach rozesłane. Wystawa przyniosła około 800 ko­
ron dochodu.

Niszczenie much. Odkąd Amerykanie przekonali 
się, że mucha jest najnjebezpieczniejszem stworzeniem 
gdyż najłatwiej roznosi wszelkie zarazki, powstały lioz- 
ne stowarzyszenia mająoe na oeln niszczenie much. We­
dług „Daily Telegraph“, działalność tych towarzystw 
ogromnie wzrosła ostatnimi czasy. W Chicago tępicie- 
le much noszą na piersiach napisy: ,,tępcie muchy !'*.

i organizują prssoiwko znieaawidionytn owadom t. zw. 
armie. Do armii takich należą w wielkiej ilości dzieci, 
a w stanie Massarhausets w mieście Worcester ogło­
szono w tytn oelu ciekawy konkurs. Oto 230 dziatwy 
polowało w ciągu dwóch tygodni m muchy i zebrało 
do 10.000.000. Pierwszą nagrodę w sumie 100 dolarów 
otzymał pewien 12-letni chłopczyk, który zniszczył 

1,200.000 much, łowiąc je do pułapki własnego pomysłu. 
Pułapka ta dziś uzyskała wskutek tego wielką popular­
ność. Dzięki wytrwałej walce przeciwko muchom stały 
się one dziś w pewnyoh s.anach taką samą rzadkością, 
jak moskity, które przedtem były dla Ameryki okro­
pną plagą

NADESŁANE.

Dom nowy, do wynajęcia, W którym mieści się 
piekarnia z piecem patentowym, sklep, mieszkanie i 
stajnia, w gminie Tarnawie, peczta Zembrzyce, stacya 
kol. Skawce. Zgłoszenia : Józef Proror, tamże.

Piekarnia w ruchu będąca w mieście powiatowem 
i odpustowem z powodu nieszczęśliwych wypadków 
w rodzinie, pod korzystnymi warunkami zaraz do od­
stąpienia. Zgłoszenia : Piekarnia katolicka, Leżajsk 
ul. Wesoła.

Trzeźwego czeladnika i dwóch ucznów potrzeba 
do piekarni Woźniaka w Mielcu. Zgłoszenia do Re­
dakcji.

Zdolnego, trzeźwego czeladnika mogącego prowa­
dzić funkcye kierownika, przyjmie Bednarz w Tarno­
brzegu. Zgłoszenia przez Redakcję.

i fi o wydzierżawienia piekarnia
w mieście powiatowem 

jedyna najlepsza piekarnia wraz ze sklepem handlu 
towarów mieszanych i sprzedażą wędlin pod bardzo 
korzystnemi warunkami z powodu nadwątlonego zdro­

wia właścioiele. Gotówka potrzebna 6000 kor. 
Wiadomość w Redakoyi „Gazety piekarskiej-.

Najpierwsza piekarnia 
do wydzierżawienia zaraz 

wiadomość: 
ROMUALD TROCZYŃSKI

Kraków, ul. STOLARSKA.
Mb* zAí jAm

a®

Agencya handlowa i doin komisowy
ADOLF INFELD 

RZESZÓW 
poleca 
wszelkiego 

rodzaju ma 
szyny piekar­
skie, jak do 
cięoia i mi- 
szenia ciasta i mie­
lenia bułki na tar- 
(ą, dalej koszyki 

trzcinowe, płachty nieprzemakalne, 
oraz wszelkie armatury, w zakres pie- 

karstwa wchodzące.
t Cenniki darmo

i opłatnie na 
żądanie.

Na składzie również wszelkie
wagi, kasy ogniotrwałe, 

maszyny do szycia.

Popierajmy własny przemysł.
Swój do swego!

Poszukuję piekarni 
w większem mieście do wydzier­
żawienia.— Zgłoszenia z podaniem 
warunków do Administracyi „Ga­

zety piekarskiej“.
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T. GRAMATYKA 

KRAKÓW, Retoryka 
dostarcza wszelkiego rodzaju armatury do pieców 

piekarskich tak na węgiel jak i na drzewo. 
Liczne uznania od polskich piekarzy.

stawuZTaif..

Maisons A-lfort i Ris-Orange k. Paryża,
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Skład fabryczny w KRAKOWIE:

H. Rosenberg, Starowiślna 34.

$

$
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znane w Europie z najwyższej siły 
fermentacyjnej i trwałości tejże, 

a fabryk w Wiedniu-Reiudorf i we Francyi 
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Pierwsza fabryka piekarskich łopat 
(szybrów)

= Józefa Czapki — 
W KOPRZYWNICY 

(Josef Ćapka, Koprivnice_Morawy) 
istniejąca od wielu lat i odznaczona na 
wielu wystawach pierwszymi medalami 
wysyła odwrotnie wszelkie zamówienia 

na łopaty według żądania.
Tamże do nabycia najlepsza 

razówka pszeniczna do wyrobu chieba 
Grahama według przepisu Dra Bilza. — 

Główny zastępca na Galicyę i Bukowinę : 
LEON BAŁUK, — Kraków, ul. Garbarska 12. 

Cenniki wysyła wprost firma.

i

&

bar. MAXA SPRINGERA 
w Wiedniu

TELEfimm ,ni<’
Ofiarujemy 1200 K, w nagrodach 

i w gotówce ! Dla tych, którzy do­
brze rozwiążą obrezek, obok umie­
szczony, przeznaczyliśmy powyższy 
kwotę Każdy, który na obrazku od­
najdzie panią domu i ją odmaluje 
otrzyma męski lub damski zegarek 
waitości 20 K. lub 15 K. gotówką, 
pod tym jednak warunkiem, iż z na­
desłaniem rozwiązania prześle się za­
mówienie na znakomity „Diana“, 
imit. złoty łaricuszek do zegarka i 
dołączy się należytość K, 1'75 w mar­
kach pocztowych. Po nadejściu roz­
wiązania poszle s;ę nagrodę. Wszel­
kie przesyłki należy adresować:

Patria-Zentrale A- Seifert, Wien, 
VII, Neubaugasse 63.

■W
i Kazimierz Stępiński
W (ojciec Jana)

w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 56 
JW podejmuje 8>Q ustawiania spodów, tudzież 
Sr budowy i przebudowy pieców pod nader 
W korzystnymi warunkami.
; Wyjeżdża do każdej miejsoowości.

Na zgłoszenia wystarczy karta korespond.

PIERWSZA AUSTRYACKO-WĘGIERSiCA FABRYKA PIEKARSKICH MASZYN i PIECÓW 
A KCYJN E TOWARZYSTWO

i PFLEIDERER
ul. Odoakera 35.

WERNER
*1 iedeń XVII,

Maszyny najlepszej kon- 
strukcyi do wszelkiego 

rodzaju ciasta.

Specyalne piece parowe 
do najmniejszych lokali 

zastosowane.

A 1

Łatwe używanie i pewny wynik. 
’ Wielka oszczędność w materyale, 

czasie i robocie.
Wyrabiane jedynie przez pierwszą 

Wiedeńską eksportową fabrykę słodu 
Hauser &Sobotka wStadlau 

kolo Wiednia.
A-

PŁYTY SZAMOTOWE
najlepszej jakości firmy

»»»MITSCHERLING w RA DE BURGU»®
wielkie na spód pieców i małe do sklepień, — poleca

LEON BAŁUK, główny zastępca fabryk, Kraków, Garbarska 12.
CENY UMIARKOWANE

Piece piekarskie 
budu je, przebudowuje, 

układa posadzki r

LWÓW, TKACKA 3.

trzciny, wikliny, słomy i t. p. patentowane 
dostarcza w najlepszej jakości

■■ ■ po cenach umiarkowanych
JAD MldidlĘTZ fabryka koszyków

Wiedeń XIV,
ulica Benedykta Schelingera 18. 

Żądajcie cenników. ’<©>
Diukiem Jana Litwińskiego w Wieliozoe.

Alb. Mohr .;■*
Halle n. Saalą i?» 

pierwszorzędna 
specyalna fabryka 
maszyn piekarskich^ 

poleca:
Maszyny i najroz- tg» 

maitsze przybory dla 
piekarń i dU fabryk 
wyrobów z ciasta o- '2? 
raz wszelkie utenzy- 
lia do pieców. —

•gjCeny zadziwiająco nizkie — Ulgi w spłatach — 
Długoletnia gwarancya—Korzystna wymiana }i<- 
starych maszyn.
Jeneralna reprezentacja i wyłączna sprze- 

daż dla Galicyi i Bukowiny, 
pierwszy galicyjski dom handlowy dla 

przemysłu piekarskiego

Maks Pineles
Lirów, ul. Na Błonie 54a

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — 
Koszyki, płachty nieprzemakalne, wagi, 
kasy ogniotrwałe i maszyny do szycia są za­

wsze na składzie.

Piece piekarskie 
buduje, przebudowuje, naprawia 

układa posadzki (herty) 
Jan Stępiński “r’’*rk| 

W Skwinie przy kolei, dom własny .


